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S a rg ’a KALODONT
Niezbędny KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW 

Utrzymuje ze,by bia ło.czysto i zdrowo.
Mn«aaRADBsnMSMSs żadać w szędzie  SHwaHMWMOB

CZAS odnowić prenumeratę 
na kwartał 3-ci.

Założone w  1892 roku
P ie rw s za  w K ró lestw ie  P o lsk ie  T o w a rzy s tw o  U bezp ieczeń  

na ży c ie  i od w yp ad kó w .

Kapitały
zakładowy i reze rw ow y 

przeszło 7,000,000 rb.
Ubezpieczenia kapita łów , posagów, rent 

i jednostkow e od w ypadków .

OPARTE NA ZASADZIE 
WZAJEMNOŚCI, I

 Zarząd Towarzystwa W z. Pomocy 

Rzemieślników i Handlując, m. Lublina 
zaprasza swych Członków na smutny 
obrzęd pogrzebu zwłok ś. p.

Jedność kierownictwa-

JANA DOBROWOLSKIEGO
założyciela, b.wico-prozesa, ostatniego członka honoro­

wego T. Wz. P. Rz. i H. m. L„ 

odbyć się mający w niedzielę 28 czerw­
ca o godi. 6 pooł. z domu żałoby na Ka- 
linowszczyźnie, na cmentarz tamtejszy.

ZARZĄD.

BIURO DYREKCJI: WARSZAWA, UL. MAZOWIECKA 22, pałac Barona L. Kronenberga. 
AJENTURY WE WSZYSTKICH MIASTACH KRÓLESTWA I CESARSTWA. = =  Taryfy i prospesty na żądanie —  bezpłatnie
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-TOWARZYSTWO A K C Y JN E - IM f  ńflW A 11
specjalnej fabryki OadlÓWek JUlUUuW A
D a c h ó w k i  z g l i n y  s z l a m o w a n e j , w y s o k o  p a l o n e  

r ó ż n y c h  t y p ó w  d l a  w s z e l k i c h  b u d o w l i .

Najpiękniejsze, najtrwalsze i najtańsze pokrycia dachów. — ....
Zarząd i Biuro sprzedaży:

WARSZAWA, NOWOSENATORSKA Ns 6. TELEFON 86-88.
K R Y C I E  D A C H Ó W .
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Zarząd Kursów Handlowych im St. Sulimierskiego Ł°od$® dżV t t i
Kursów z dn. 1 lipca r. b, przeniesiony zostanie do szkoły fil. im. Staszica, ul. Królewska róg 
Żmigród. Kanceiaeja do dn i lipca otwarta będzie codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt, od 
godz. 6 do 7 ej wiecz.: od 15 lipca do l września od godz. 11 rano do 1 ej popołudniu.

Na Kursach wykładane będą, jak za lat poprzednich, następujące przedmioty: buchalter- 
ja, korecpondencja w języku polskim, rosyjskim i niemieckim, rachunkowość handlowa, towa­
roznawstwo, stenografja, prawo handlowe i ekoDomja polityczna.

Kursy polecają swych wychowańców na posady biurowe i kantorowe.

Odlewy B ro n z o w e
-----  =  POLECA: —  • -------

F a b r y k a  A rm a tu r  
i O d le w n ia  B ro n zu

••• Jan Sambor
w Lublinie. Namiestnikowska (Rury). Telefon N2 580.
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Księgarnia W. Cholewiński
w Lublinie, ul. Początkowska Ns 1.

KSIĄŻKI SZKOLNE NOWEi UŻYWANE. 
Nuty. —  Pocztówki. —  Papeterja w wielkim wyborze.

WYDAWNICTWA E. WENDE i S-ka: 
„Życie Polskie", „Świat Kobiecy11, „Książka".

n l/ i prowadzęfpo 5 kop. za paszport. Ofer- 
ty proszę składać w redakcji „Kurjo-

kop.“"

Autorowi listu w „Kurj. Porannym", 
o którym pisaliśmy wczoraj, w praktycz­
nych konkluzjach chodzi właściwie nic o 
„jednolitość frontu", ale o „jednolitość kie­
rownictwa" w naszej polityce zewnętrz­
nej.

Są to zresztą rzeczy wiążąco się i u- 
zależnione od siebie, bo uznanie autory­
tetu, mogącego decydować bezapelacyjnie 
o kierunku naszych dążeń i wysiłków, 
wytworzy zwartość całego narodu i zwio- 
ci jego front w tę stronę, z której spo­
strzeże największe niebezpieczeństwo. Po­
zytywne zdecydowanie tej sprawy byłoby 
rozwiązaniem kardynalnego zagadnienia 
naszego bytu narodowego, gdyż oszczę­
dziłoby nam ciągłych wewnętrznych tarć, 
trwonienia energij politycznej i tego fi ak­
cyjnego rozproszkowania, któro jest jedną 
z przyczyn naszej słabości. Niestety, wszy­
stkie podejmowane w tym kierunku pró­
by skończyły się fiaskiem.

Najjaskrawszym tego przykładem jest 
upadek galicyjskiej Rady Narodowej, któ­
ra wprawdzie nigdy nie reprezentowała 
całego narodu, a tylko jego górne warst­
wy ale w ostatnich czasach już zupełnie 
oficjalnie stała się ekspozyturą wszech re­
akcji galicyjskiej, obniżającą raczej god­
ność narodową i zaprzepaszczającą polską 
rację stanu, niż strzegącą jedności myśli 
i czynu naszego społeczeństwa.

Przyznaje to sam autor listu w „Ku- 
,-jerze Porannym", pisząc, że „Rady Na­
rodowe stają się areną walki wpływu 
stronnictw, zapatrzonych w kwestje poli­
tyki wewnętrznej i liczących się z wzglę­
dami na popularność wyborczą i na splot 
interesów partyjnych w stosunku do ży­
czeń i wpływów administracji".
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Nic więc dziwnego, że obok Rady 
Narodowej utworzyło się inne zgrupowa­
nie stronnictw, o charakterze opozycyj­
nym. które zresztą również spotyka się 
ze strony autora z zarzutem, że traktuje 
,,politykę zewnętrzną także li tylko jako 
sztafarz do agitacji partyjnej".

Przyczynę takiego podporządkowywa­
nia zewnętrznej orjentacji wymogom sy­
tuacji wewnętrznej upatruje autor w tym, 
że instytucje te złożone są z przedstawi­
cieli stronnictw.

To też widziałby on chętnie jaknaj- 
dalsze odsunięcie partji od polityki zew­
nętrznej i powierzenie pieczy nad nią ja ­
kiemu „prytanejonowi", w którymby za­
siadali najwybitniejsi pisarze, uczeni, ar­
tyści.

Na utopij ność tego projektu zwróciły 
już uwagę pisma warszawskie. Rządy po­
etów i artystów, przebywających częściej \\ 
sferze fantazji i ekstazy, niż „na tym pa­
dole płaczu", byłyby wskutkach jaknajo- 
plakańsze.J Słusznie też p. B. Str. pisze 
w „Dzienniku Polskim", że ,,na wodzów 
wybierać trzeba nie takich ludzi, którzy 
mają posłuch, ale takich, którzy dają o- 
prócz tego jeszcze rękojmię, iż wiedzą, 
jak i gdzie prowadzić powierzone swej 
komendzie szeregi.

Takiej zaś rękojmi nie dają ani ucze­
ni, ani artyści. Są to dwie kategorje lu­
dzi najmniej praktycznych i najmniej zna­
jący potrzeby i wymagania życia zbioro­
wego, jakżeż więc mogą nim kierować!

Gdy wielkiego Newtona wybrano na 
posła do parlamentu angielskiego, ocze­
kiwano, iż głos genjalnego filozofa bę­
dzie miał dobroczynny wpływ na bieg 
spraw politycznych. Omylono się bardzo 
— w ciągu czterech lat Newton raz jeden 
się tylko odezwał: „Proszę zamknąć okno, 
bo tu wieje".

Dziwaczność projektu „Prytanejonu" 
spostrzegł sam „Kurjer Poranny", to też 
w następnym artykule stara się myśl 
swego korespondenta wytłómaczyć w ten 
sposób, że nie chodziło mu o artystów 
pędzla czy fortejanu, ale o „artystów poli­
tyki": „Wszyscy wielcy politycy świata 
byli przerwszymi artystami, lepiącymi 
potężne arcydzieła z gliny życia, artysta­
mi wielkiego czynu i zuchwałej fantazji,

Takie jednak pomysłowe przesunię­
cie zagadnienia nawet samemu autorowi 
wydało się zbyt śmiałym w stosunku do 
brzmienia listu, bo o parę wierszy niżej 
znów inne czytamy objaśnienie: mandat 
decydowania imieniem narodu „jakiemu 
kierownictwu oddaje pierwszeństwo w 
chwilach, w których naród nazewnątrz 
musi mieć jedno oblicze, jedno serce i je­
dną dłoń" — winien być przekazany „e- 
licie duchowej narodu, pracownikom ide­
ału wiedzy i sztuki narodowej, jako tym, 
którzj sądzą najkrytyczniej, czują najgo­
ręcej i pracują nad pogłębieniem źródeł 
narodowego genjuszu z najszlachetniej­
szym i najbezinteresowniejszym zapałem". 
„Nie mają oni być kierownikami polityki 
narodowej, ale przedstawicielami opinji 
polskiej i dawać świadectwo, w jaki spo­
sób praca polityków odbiła się na umy- 
słowości polskiej i w jakim ją popchnięto 
kierunku."

Jeśli o to tylko chodzi, to wszak za­
wsze zarówno w powieści, poezji teatrze, 
tak w malarstwie, architekturze, muzuce, 
nawet w nauce odbija się kierunek umy- 
słowości polskiej i taki lub inny nastrój 
społeczeństwa.

Więc na czym polegałaby zmiana?
— „Mają być oni sędziami przysięg­

łymi narodu i w jego imieuiu orzekać, 
który drogowskaz jest tym. za którym 
stoi naród"—dodaje zaraz „Kur. Por." i 
znów sprawa się komplikuje.

Bo jakiż drogowskaz postawi nam 
aeropag, w którym zasiądą: Żeromski 
i Kasprowicz, Baudouin de Courtenay i 
hr. Tarnowski, Paderewski i Askenazy, 
Sienkiewicz i Krzywicki, Wojciech Kossak 
i Włodzimierz Tetmajer?

Czyż ta elita duchowa narodu nie 
zacznie przedewszystkim od tego, że uz­
na za jedyne kulturalne wyjście z sytua­
cji zaniechanie wszelkiej wspólnej dysku­
sji i dalsze kroczenie własnemi drogami?

To też, czy brany a la letre, czy w 
wykładni „Kur. Por." projekt „Prytane- 
jonu" jest ułudą, niemożliwą do zreali­
zowania.

Więc gdzież szukać środka ku nada­
niu jednolitego kierunku naszej polityce 
narodowej?

„Dziennik Polski" wspomina o stwo 
rzonej w tym celu przed paroma laty w 
Warszawie „naczelnej instytucji", złożo­
nej z działaczy społecznych i politycznych, 
ale zaraz dodaje z goryczą, że „poważ­
niejszej działalności ona nie rozwinęła 
nigdy i nie miała też dostatecznego wpły­
wu na opinję publiczną".

Nie trudno domyślić się, że mowa 
tu o To w. Pracy Społecznej, które miało 
być widomym znakiem niewidomego so­
juszu realistyczno-endeckiego i odegrać 
na naszym grnncie rolę Rady Narodowej 
przy dostarczaniu mandatów parlamentar­
nych i społecznych przedstawicielom pra­
wicy.

Zamiary te w Warszawie nie udały 
się; i dobrze się stało, bo w skromnym 
charakterze instytucji doradczo - informa­
cyjnej Tow. Pracy Społecznej działa z ko­
rzyścią dla kraju, gdy, jako organ steru­
jący polityką polską, musiałoby się spot­
kać z należytym przeciwdziałaniem ze 
strony tych wszystkich, dla których ani 
kierunek p. Piltza ani kierunek p. Nowo­
dworskiego nie jest sympatyczny.

Uderza w tej dyskusji nad poszuki­
waniem kierownictwa zewnętrzną polity­
ką polską charakterystyczny fakt, że nikt 
nie wspomniał o reprezeajacji polskiej w 
Dumie. Jak nizko musiat upaść autorytet 
Koła polskiego, skoro nawet jego zwolen­
nicy nie ośmielają się nadawać mu takiej 
roli.

A jednak w dzisiejszych czasnch 
idei demokratycznych nie żadne Rady Na­
rodowe, powstały drogą konszachtów dla 
tym łatwiejszego zwalczania stronictw 
opozycyjnych, nie dziwaczne „prytanejony “, 
które przez kooptację „uznanych wielkoś­
ci “ łacno przekształcić by się mogły na 
starcze siedliska konserwy i martwoty, 
na wzór Akademji Naukowych,— nie sa­
mozwańcze kliki wzajemnej adoracji p. 
Piltzów i Nowodworskich—, ale jedynie 
organy powstałe z wyborów, obdarzone 
zaufaniem całego narodu—mogłyby uzys­
kać prawo decydowania o kierunku na­
szej polityki zewnętrznej i doprowadzić do 
sformowania „jednolitego frontu“.

Oczywiście, że organy te musiałyby 
powstać z głosowania powszechnego i 
sprawiedliwego, bo wtedy tylko reprento- 
wałyby wrnlę ogółu i wtedy tylko posiada­
łyby sankcję dostateczną do dawania te­
mu ogółowi dyrektyw.

Dopóki nie nastąpią warunki, w któ­

rych tego rodzaju kierownictwo byłoby 
możliwe, dopóty wszelkie projekty w tym 
względzie muszą być utopijnemi/a wszel­
kie praktyczne zamierzenia—kryć w sobie 
niebezpieczeństwo zagarnięcia steru losów 
narodu przez tchórzliwą ugodową, a żąd­
ną wpływów reakcję.

Polska myśl demokratyczna wszelkie 
takie pomysły, nawet o poczciwym wy­
glądzie, winna zawczasu odsłaniać i od­
powiednio oceniać.

________  W. G.

Interpelacje o język polski w gub- 
chełmskiej.

Koło polskie wystosowało do ministrów 
skarbu i spraw wewnętrznych następujące in ­
terpelacje:

„Naczelnik straży ziemskiej pow. kon­
stantynowskiego w mieście powiatowym Jano­
wie, gubernji chełmskiej, przesiał d. 8 marca 
1914 roku za Ne 784 zarządowi janowskiego 
pożyczkowo - oszczędnościowego Towarzystwa 
żądanie treści następującej:

„Wskutek osobistego rozporządzenia na­
czelnika powiatu proponuję zarządowi w ciągu 
tygodnia zastąpienie dawnego szyldu w języ­
kach rosyjskim i polskim przez szyld nowy w 
jednym tylko języku rosyjskim. Winni odpo­
wiadać będą na podstawie art. 29 ustawy o 
karach, nakładanych przez sędziów pokoju. 
Podporucznik (podpis niewyraźny").

W prawie Diema żaduych postanowień 
co do zakazu zamieszczania na bankach, jak 
również na zakładach handlowych i przemy­
słowych szyldów w dwu językach. Dla gu­
bernji chełmskiej prawo takie wydane nie 
było.

W danym wypadku żądanie policji opar­
to na osobistym rozkazie naczelnika powiatu i 
zagraża odpowiedzialnością z art. 29 ustawy o 
karach nakładanych przez sędziów pokoju. 
Artykuł opiewa: „Za niewykonanie legalnych 
rozporządzoń, żądań i postanowień władz rzą 
dowych... winni podlegają , /

Osobisty rozkaz naczelnika powiatu nie 
zawiera legalnego żądania i dlatego groźba ka­
ry jest samowolna.

W d. 5 maja za Nr, 429 inspektor drob­
nego kredytu przy Lubelskim Oddzielę Banku 
Państwa zwrócił się do zarządu bialskiego To­
warzystwa pożyczkowo oszczędnościowego z 
żądaniem treści następującej:

„W d.l2czerwca r.b., podczas bytności w To­
warzystwie, w formie ustnej zaproponowałem 
zarządowi zastąpienie szyldu z napisem pols­
kim przez inny z napisem nazwy Towarzystwa 
w języku tylko rosyjskim. JDn. u  maja, w 
przejeździe przez m. Białę, przekonałem się, że 
propozycja moja dotychczas nie została wyko­
nana. Skutkiem tego i na podstawie przepi­
sów, wyłożonych w Najwyżej zatwierdzonym 
d. 6 czerwca 1905 r. dzienniku komitetu mi­
nistrów proponuję zarządowi niezwłocznie po­
starać się o zastąpienie obecnego szyldu przez 
inny, z napisem nazwy Towarzystwa w jednym 
języku rosyjskim. Niewykonanie obecnej mo­
jej propozycji w następstwie wywoła pociągnię­
cie członków zarządu do odpowiedzialności prze 
widywanej w prawie. 0 dokonanej zmianie 
szyldu proszę mnie zawiadomić. Inspektor 
drobnego kredytu (podpis nieczytalny)".

Z uwagi jednocześnie, że w całej gub. 
chełmskiej tak względem zarządów gminnych 
jak i osób prywatnych stawiane są tego ro­
dzaju nielegalne żądania, krępujące przynale­
żne obywatelom prywatnym ich niezaprzeczal­
ne prawa, my niżej podpisani mamy honor 
prosić Dumę państwową przedstawić pp. mini 
strom spraw wewnętrznych i skarbu interpela­
cję treści następującej:

1) Czy wiadomo pp. ministrom, że w 
gubernji chełmskiej ze strony władz policyjnych 
i administracyjnych stawiane są obywatelom 
nielegalne żądania pod groźbą odpowiedzialno­
ści za niewykonanie legalnych żądań i

2) jeśli fakty te pp. ministrom są znane, 
to jakie przedsięwzięli środki celem zaniecha­
nia nielegalnej działalności podległych im 
władz i przywrócenia porządku legalnego w 
gub. chełmskiej".
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Związek Stowarzyszeń Spożywczych 
w Królestwie.

Sprawozdanie Związku warszawskiego sto 
warzyszeń spożywczych za rok 1913 świadczy 
o nader pomyślnym rozwoju instytucji. Na po­
czątku roku sprawozdawczego należało do Związ­
ku 239 stowarzyszeń, liczących ogółem 28,423 
członków, 521,371 rb. kapitału udziałowego i 
5,221,469 rb. obrotu towarowego; w końcu zaś 
roku należały do Związku 274 stowarzyszenia, 
liczące ogółem 36,909 członków, 629,949 rb. ka­
pitału udziałowego i 7,055,525 rubli obrotu to­
warowego.

Z powodu szybkiego rozwoju operacji 
Związku, coraz silniej daje się odczuwać brak 
kapitału obrotowego. Zachodzi obawa, że jeżeli 
stowarzyszenia związkowe w  dalszym ciągu roz­
dzielać będą pomiędzy swych członków razem 
z czystym zyskiem przyznawane im przez Zwią­
zek prowizje i procenty, wydając je w towa­
rach lub w gotówce, to osłabnie ich siła finan­
sowa. Dlatego równolegle z wnioskiem o po 
większenie udziałów stowarzyszeń w Związku, 
zgłoszono na zebraniu pełnomocników wniosek, 
zalecający stowarzyszeniom przeprowadzenie na 
swycłi zebraniach ogólnych uchwały, że każdy 
członek dopóty nie będzie otrzymywał dywi­
dendy i procentów, dopóki na rachunku jego 
w stowarzyszeniu nie zbierze się 3—5 udziałów.

Kapitał zapasdwy, łącznie z innemi fun­
duszami specjalnemi Związku, wynosi obecnie 
68,695 rb.

Sprzedaż towarów na rachunek własny w 
okresie sprawozdawczym wynosiła egółem 
1,128,130 rb., co w porównaniu z okresem po­
przednim, obejmujęcym 15 miesięcy (740,212 rb.) 
oznacza wzrost obrotu o 387,918 rb., czyli o 52 
proc. Operacje agienturowe wynosiły 798,638 
rb„ co w porównaniu z okresem poprzednim 
(679,513 r b ) oznacza ich wzrost o 119,025 rb., 
czyli o 17 proc. Ogólny obrót towarowy Związ­
ku za rok 1913 wynosi 1.926,768 rb., co w po­
równaniu z poprzednim okresem (1,419,825 rb.) 
stanowi o 506,943 rb., czyli 35 proc, więcej.

Najpoważniejszy wzrost obrotu daje się 
zauważyć szczególniej na artykułach pierwszej 
potrzeby, jak: cukier, mąka, kasza, ryż, śledzie, 
grzyby, słonina, a zwłaszcza sól, której sprze­
dano za 39,218 rb., gdy w okresie poprzednim 
tylko za 4,802 rb. Świadczy to, że hurtownia 
Związku w*tych artykułach podstawowych dzia­
ła coraz sprawniej i może coraz lepiej Konku­
rować z dostawcami prywatnemi.

Cała działalność Związku stowarzyszeń 
spożywczych opiera się na zasadzie samopomo­
cy; Związek rozporządza tylko takiemi kapitała­
mi, jakich dostarczą mu same stowarzyszenia. 
Aby uniknąć mogących powstać na tym tle 
nieporozumień, zebranie pełnomocników okre­
śliło, na jakich warunkach i przy jakim kapi­
tale, mogą być w przyszłości otwierane fiije 
dla rewidowania drobnych stowarzyszeń wiej­
skich, pozostających dotychczas poza obrębem 
organizacji związkowej.

Pierwsząfilję hurtowni związkowej otwo­
rzono w lipcu r. z. w Dąbrowie Górniczej, ze 
względu na znaczną liczbę stowarzyszeń w Za 
głębiu działających, z bardzo poważnymi obro­
tami, bo sięgającymi 900,000 rb. Filja uporała 
się pomyślnie z pierwszemi trudnościami i 
pomimo bardzo nizkiej kalkulacji na towarach, 
nietylko pokryła swe koszty handlowe, ale da 
ła jeszcze nadwyżkę dochodu w liczbie 405 rb.

Z ogólnej liczby 274 stowarzyszeń związ 
kowych 255 provyidowało się w większym lub 
mniejszym stopniu za pośrednictwem Związku, 
19 nic nie kupowało. Obok 255 stowarzyszeń 
związkowych w okresie sprawozdawczym utrzy­
mywało stosunki handlowe z hurtownią Zwią­
zku 259 stowarzyszeń, nie należących do Zwią 
zku, gdy w okresie poprzednim prowidowało 
się 220 stowarzyszeń związkowych i 117 nie- 
związkowych. Zakupy stowarzyszeń związko­
wych w r. z. wynosiły 1,372,620 rubli, czyli 
71 proc, ogólnego obrotu. Związku zakupy 
zaś stowarzyszeń nienależących do Związku 
554,148 £rb. Stowarzyszenia związkowe otrzy­
mały od swych zakupów 23.983 rubli prowizji.

Ha widowni politycznej-
Zatarg grecko-turecki.

Myśl wojny z Turcją zyskuje w greckiej 
opinji publicznej coraz więcej zwolenników. W 
europejskich kołach politycznych przeważa też 
przekonanie, że rząd grecki, wyprowadzony z 
równowagi napływem zbiegów z Azji Mniej­
szej, zdecydował się na wojnę, bez względu na 
jej następstwa. Chwila obecna uważana jest 
za bardzo odpowiednią, nabyte bowiem przez 
Grecję w Ameryce 2 krążowniki są już w dro­
dze do Europy, podczas gdy Turcja nie dobi­
ła jeszcze targu w sprawie nabycia pancerni­
ka amerykańskiego.

Na pośrednictwo mocarstw Grecja już nie 
liczy i nawet go, zdaje się, sobie wcale nie 
życzy. Na dowód posłużyć może urzędowe za­
przeczenie doniesieniom dzienników, jakoby 
rząd grecki zawiadomił mocarstwa, że tylko 
demonstracja morska zmusić może Turcję do 
zagwarantowania życia i mienia ludności grec­
kiej. Rząd grecki oświadczenia takiego nie 
składał, z tego już choćby powodu, że Grecja 
ma zupełną możność obrony życia i mienia 
poddanych swoich własnemi środkami.

Prasa grecka nastrojona jest bardzo wo­
jowniczo. Dzienniki ateńskie uważają wojnę 
za nieuniknioną choćby dlatego, że centralne 
władzetureckie liczyć się muszą z takiemi skraj- 
nymi żywiołami, jak minister wojny. Enwer- 
pasza, który za wszelką cenę pcha do wojny. 
Grecja zresztą — dowodzą dzienniki — 'nie 
może się zadowolnić samym tylko zaniechaniem 
prześladowania i odszkodowaniem za poniesio­
ne straty, lecz żądać musi także gwarancji na 
przeszłość, a tych Turcja dać nie chce i nie 
może.

Obie sroay czynią gorączkowe przygoto­
wania. Flota turecka zupełnie jest zmóblizo- 
waną i gotową na każdy rozkaz wypłynąć na 
morze. Turcja kończy pośpiesznie moblizacje 
rezerw. Terminy dostawy'n.aterjałów wojen­
nych zamówionych w fabrykach zagranicznych 
przyśpieszono. Wszystko zdaje się przemawiać 
za tym, że obie strony zdają sobie sprawę z 
tego, jż  wojna jest nieunikniona i jeżeli jesz- 
wymieniają jakieś noty dyplomatyczne pomię­
dzy sobą, to tylko w tym celu, ażeby wybuch 
wojny odwlec i módz poczynić ostateczne przy­
gotowania.

Z całej Polski.
Konfiskata. Z rozporządzenia inspektora do 

spraw prasowych skonfiskowany został czwart - 
kowy numer(l42) „Nowego Kurjera |Łódzkiego“ 
za artykuł wstępny „Łamańce Rady narodo 
wej“.

W sprawie utworzenia gub. łódzkiej. W pis 
mach ukazała się wiadomość telegraficzna z 
Petersburga z wyjaśnieniem, iź znaczenie decy 
dujące w sprawie utworzenia gub. łódzkiej 
odegrał memoryał generał - gubernatora Żyliń 
skiego. który zwrócił uwagę na szereg niewy 
gód dla przemysłowców miasta Łodzi wypły­
wających z tego powodu, że wszystkie insty­
tucje gubernjalne znajdują się Piotrkowie. Gie- 
nerał-gubernator Zylińskij wypowiedział się w 
tym sensie, że Łódź, jako centrum życia prze­
mysłowego w Królestwie, powinna być rów­
nież centrum administracji.

„Kurjer Warsz.“ w depeszy z Petersburga 
zaznacza, iż wiadomość o utworzeniu gubernji 
łódzkiej i zniesieniu kaliskiej jest mylna. Mi- 
nisterjum spraw .wewnętrznych kwestji łódz­
kiej jeszcze nie rozstrzygnęło. Przytym mini- 
sterjum skłonne jest raczej do zachowania gub. 
kaliskiej, i utworzenia w Łodzi „gradonaczal- 
stwa".

Poświęcenie kolonji leczniczej w Ciechocinku. 
Dn. 28 czerwca r. b. o godz. 4 popoł. odbędzie 
się w Ciechocinku poświęcenie nowowybudo 
wanej z dobrowolnych ofiar, składanych w 
dniu święta „kwiatka", kolonji leczniczej im. 
d-ra Stanisława Markiewicza, twórcy i organi­
zatora Kolonji Letnich dla biednych dzieci nr 
Warszawy.

Wyrok w sprawie o fałszywe itórublówki. W 
piątek zapadł wyrok w głośnej sprawie o fał­
szowanie storublówrek.

Wyrok zawiera 5 stopni wymiaru kary 
10 lat robót ciężkich, 6 lat robót ciężkich, 4 
lata robót ciężkich, 2 lata i 8 miesięcy rot a- 
resztanckich, 3 miesiące więzienia; tych kate- 
gorji kary wymierzone zostały oskarżonym, o- 
prócz 12 osób, które uniewinniono.

_ Mikołaj Dunajewskij, uważany przez o- 
skarżenie za inicjatora bandy, eks-katorżnik 
Lewald, który własnoręcznie wyprodukował 
storublówki, wreszcie Iwan Siemierow, miljo­
ner z Błagowieszczeńska, który, według o- 
skarżenia finansował przedsięwzięcie występne, 
skazani zostali na pozbawienie wszystkich praw 
stanu i zesłanie do robót ciężkich na lat 10.

Isajew, podupadły bogacz z Błago wiesz­
czeńska, siostrzeniec Siemierowów, skazany zo­
stał na 6 lat robót ciężkich.

Co do oskarżonych polaków, z pośród 
nich uniewinniono tylko Tomasza Kozłowskie­
go; na,.4 J dt:a r°bót ciężkich skazano: Bolesła, 
wa Wójcickiego, Kazimierza Cbinczelewskiego 
Jana Wargockiego, Wawrzyńca Jankowskiego, 
Bolesława Skrzypczaka, Karola Mejera, zaś na 
2 lata i 8 miesięcy rot aresztanckich skazano: 
Władysława Lewandowskiego i Jana Chłodziń- 
skiego.

Dwudziestoparoletnia Sajapina, kochanka 
Dunajewskiego, skazana została jedynie za 
niedoniesienie na rok więzienia, ponieważ zaś 
na poczet kary zaliczono jej 4-letnie więzienie 
prewencyjne, więc wczoraj wypuszczono ją  na 
wolność.

Niezależnie od kary osobistej — sąd ska­
zał winowajców na zapłacenie kosztów sądo­
wych w kwocie pół mi(jona rubli.

Po ogłoszeniu wyroku w sali sądowej i w 
kuluarach rozległy się przeraźliwe krzyki i 
wybuchy płaczu: płakały matki i żony skazań­
ców obecne przy ogłoszeniu wyroku.

Skazany miljoner Iwan Siemierow wysłu­
chał wyroku na pozór ^spokojnie; natomiast 
siostrzeniec jego, Isajew, skazany na 6 lat ro­
bót ciężkich, do dnia wczorajszego odpowiada- 
dający z wolności i pozostający na kuracji w 
jednej z lecznic warszawskich jako chory, na 
nogi, po ogłoszeniu wyroku zemdlał.

Omdleniu uległo jeszcze parę osób z os­
karżonych.

Skazanym przysługuje prawo apelacji do 
Izby sądowej.

Z Litwy i Rusi.
Kara prasowa. Gubernator kijowski ska­

zał redaktora„Kijewlanina" K. Smakowskiego na 
2oO rb. grzywny, w razie zaś odmowy na 6 
tygodni aresztu, za wydrukowanie artykułu M. 
Pogodina p. t. „Nierozumna gorliwość". Jest to 
pierwsza kara w drodze administracyjnej, jaka 
spotkała dziennik ten od chwili jego założenia.

Jednocześnie redaktor „Kijewsk. Myśli", 
I. Tarnnwskij, za jartykuł o zwalczaniu chuli­
gaństwa, został skazany na 3oO rb. grzywny, 
lub 2 miesiące aresztu.

Puryszkiewicz i Związkowcy w Kijowie. W  
Kijowie miał się odbyć staraniem miejscowych 
„związkowców" odczyt Puryszkiewicza. Biawią- 
cy obecnie w Odesie Puryszkiewicz, dowie­
dziawszy się, że administracja teatrów: miej­
skiego i Sołowcowa w Kijowie odmówiły u- 
dzielenia sal teatralnych na jego odczyty, a 
gorliwi związkowcy, chcąc zaprezentować pu­
bliczności kijowskiej swego menera, wynajęli 
w tym celu cyrk, nadesłał organizatorom wy­
kładu telegram, następującej treści: „Wykładu 
w Kijowie nie wygłoszę. Przyjadę do Kijowa 
tylko Jwówczas, gdy przywódcy organizacji 
monarchicznych nabiorą więcej rozumu i zdro­
wego rozsądku".

Telegram ten oburzył kijowskich przyją- 
ciół Puryszkiewicza. Przywódcy organizacji 
czarno secinnych w Kijowie odbyli zaraz w tej 
sprawie specjalną naradę, na której postano­
wiono odpłaci^ pięknym za nadobne i przesłać 
odpowiedź zredagowaną w formie jaknajbar- 
dziej energicznej. Niektórym „związkowcom" 
udało się jednak przekonać większość i złago­
dzić treść telegramu, który brzmi jak nastę­
puje: „Miejsce, wyznaczone na wykład uważa­
ne jest u nas za najbardziej przyzwoite audy 
torjum, gdy chodzi o wystąpienie przed tłuma­
mi. Teatry wobec ograniczonej liczby miejsc 
nie nadają się do tego celu. Wszystkie bilety 
na wykład rozebrane były przez najbardziej
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wytworną (?) publiczność i duchowieństwo. 
Cios, zadany przez małoduszność Pana obozo­
wi prawicowemu, jak się PaD niebawem prze­
kona, jest głęboki i brzemienny w skutki. Wo­
bec tego sąd Pana o rozumie i takcie nace­
chowany jak brakiem powagi i popędliwoś- 
cią“.

Związkowcy kijowscy postanowili bojko­
tować Pnryszkiewicza, dopóki nie przeprosi ich 
za niewagę i nie odwoła swych słów, zawar­
tych w telegramie.

Z naszych stron.
Od Redakcji. Następny numer „Kurjera", 

z powodu dwuch dni świąt przypadających na 
niedzielę i poniedziałek, wyjdzie we środę dn. 
l-go lipca.

Teatr Popularny. Dziś wznowienie cieszą­
cej się trwałym powodzeniem sztuki „Domy 
Polskie" („Marja“ A. Malczewskiego) z muzyką 
i śpiewami; przed obrazem 3-cim odśpiewaną zo­
stanie dumka ukraińska—sztuka kończy się o 
becnie zgodnie z poematem żywym obrazem 
na grobie Marji.

Jutro po raz pierwszy głośna krotochwila 
niezwykle dowcipna a utrzymana w przyzwo­
itym tonie „On chce się zabić". W głównych 
rolach panie: Millerowa, Czernekówna, Urbań­
ska pp. Kroński, Kowalski, Sarnowski, i Ha­
licki, który reżyseruje sztukę.

Z „Harmonji". Wycieczka do Świdnika, 
projektowana przez „Harmonję" na niedzielę 28 
b. m. ze względu na zabawę T-wa Dobroczynno­
ści w ogrodzie miejskim 28 b. m. odłożoną zo­
stała na dzień następny t. j. poniedziałek 29 
czerwca. Wyjazd ze stacji o 9 rano. Ceny zo­
stały zniżone: Członkowie 45 kop., dzieci czł. 
20 k., goście 60 k., dzieci 25 k. od osoby.

Wycieczka odbędzie się bez względu na 
pogodę, gdyż W-ny Grodzicki, właściciel Świd­
nika uprzejmie oddał do rozporządzenia „Har- 
monji" willę swoją w Świdniku.

Z sądu. I wydział karny lubelskiego są 
du okręgowego, składający się z prezesa Orło­
wa, Lucedarskiego, Korniejew-Grebarowe, sek­
retarza Wirgilisa i Koncewicza wyjeżdża dn. 6 
lipca do Chełma na kadencję dwudniową,

Zmiany w urzędach. Zarządzający lubelską 
izbą obrachunkową radca tajny Zawolżski o 
trzymał dymisję. Na miejsce jego mianowano 
pomocnika warszawskiej izby obrachunkowej 
Władimirskiego, miejsce zaś tego ostatniego 
obejmuje starszy rewident Diedow.

Pożar. W Piotrowicach, w pow. Puław 
skim, spaliły się budynki gospodarskie, nale­
żące do Franciszka Bajusa, zaasekurowane na 
180 rb. Prócz tego zginęły w ogniu 2 krowy, 
cielę i różnych rzeczy na 200 rb. Przyczyna 
pożaru niewiadoma.

Siano na deszczu. Deszcze ciągle w ostat­
nich czasach padające, przeszkodziły należytemu 
zbiorowi siana, w gubernji lubelskiej. W wie­
lu miejscach siano skoszone, a nie zebrane, za­
częło się psuć.

Rozmaitości.
Nadmiar elektryczności.

Burze, które w ciągu ostatnich dwóch ty­
godni stale nawiedzają rozmaite okolice kraju, 
oprócz znacznej ilości opadów, w formie rzę­
sistych i ulewnych deszczów, wyróżniają się 
nadzwyczajnym wyładowaniem elektryczności 
w postaci częstych i bardzo silnych piorunów. 
ZdaDiem meteorologów, zjawisko to, stale no­
towane od lat paru, stoi w zależności od potę­
żnych fal elektrycznych telegrafu bez drutu, 
które, przechodząc przez sferę obłoków, ładują 
się znacznemi zapasami eneigji elektrycznej, 
która powrotne ujście do ziemi znajduje w pio 
runach.

Ostatnie wiadomości.
Z KULUARÓW DUMY.

Petersburg. Na posiedzeniu wczorajszym 
Dumy poseł z gub. warszawskiej, Marjan Ki­
niorski, urzędownie złożył mandat poselski.

Posłowie nadają ważne znaczenie zaapro­
bowanej przez Dumę budowie linji kolejowej 
Riazań—Warszawa.

Posłowie polscy wyjeżdżają z Petersburga 
w tych dniach.

Wogóle posłowie są zdenerwowani i ocze­
kują na jaknajrychlejsze ogłoszenie końca sesji.

Wczoraj prezes zamknął posiedzenie dla 
braku quorum.

Dziś jest spodziewane wyczerpanie porząd­
ku dziennego posiedzenia wczorajszego, ale kie­
dy nastąpi zamknięcie sesji, jeszcze nie jest na 
pewno wiadome, spodziewają się, że nastąpi to 
w poniedziałek.

TRZĘSIENIE ZIEMI.
Batawja. Na Sumatrze zdarzyło się mocne 

trzęsienie ziemi, które pociągnęło za sobą wiel­
ką liczbę ofiar ludzkich i znaczne szkody Usz­
kodzone są wszystkie linje telegraficzne, kabel 
podwodny, zburzone gmachy rządowe i wiele 
domów prywatnych.

ECHA STRAJKU,
Medjolan. W całej Romanji trwają dotąd 

aresztowania z powodu ruchów rewolucyjnych 
podczas ostatnich strajków.

R A B U  N ’E K.
Gorlice W tutejszym urzędzie podatko­

wym złodzieje rozbili kasę ogniotrwałą i zrabo­
wali 15,000 koron, z któremi uciekli bez śladu.

M iłosierdziu czytelników polecamy
— 9 cioletniego Józia, sierotę. Przygar­

nięty przez ubogą wdowę, nie ma żadnych 
środków na ubranie, książki i naukę. Łaskawe 
datki dla niego przyjmuje Administracja „Kur- 
je ra" .

Sklep flrtystyezny
Józefa Rakowskiego

gmach Hotelu Europejskiego.

jedyny w Lublinie hurt, skład

obić papierowych
warszawskiego Tow. Akcyjn.

„J. Franaszek” .

FOSFATYNA FALIERA
znakomity pokarm, najbardziej pole­
cany przez lekarzy dla dzieci oa 7-iu 
miesięcy, zwłaszcza w czasie odsta­
wiania od piersi i w okresie roś- 
nięcia. Ułatwia zą bkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. Bardzo po­
żyteczny dla starców i rekonwales­
centów.

Sprzedaż we wszystkich aptekach, 
i składach aptecznych. 

P A R Y Ż
O , r a s  d a  l a  T a c h e r l e

W lombardzie lubelskim
przy ul. Rybnej 67 8 odbędzie sie 8 
lipca r. b. licytacyjna sprzedaż fantów w 
swoim czasie niewykupionych i nieprolon- 
gowanych.
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Techniczno-Handlowe

W LUBLINIE ZAMOJSKA 39, TELEFON 450.
urządza kompletne instalacje: gorzelni, tartaków, młynów, suszarni i stacji elektryczn.
POSIADA- motory lokomobile, kotły, maszyny parowe, pompy, tokarnie, heblarnie i
wiertarnie' artykuły techniczne w najobszerniejszym zakresie, armaturę wszelkiego ro- 
wiertarm , y transmiSyjne, smary, oleje i narzędzia.

Poleca M O T O R Y  R O P O W E  W I N D Y G I .

CIECHOCINEK
Sanatorjum dla dzeci (do lat 15) 

d-ra Margulesa.

Żołądkowo chorym  ^ ł ° jS h Sole' 
gliwości (katar żołądka i kiszek, obstrukcja, za­
wroty głowy, gazy, zgaga i t. p ) wskażę sku­
teczny środek domowy. Zapytania listowne 
z dołączeniem marki na odpowiedź prosimy 
nadsyłać do Biura Korespondencyjnego w  Łodzi.

D ! c p  do sprzedania przy ulicy Ogrodowej. Wiado- 
r  I d b  mość Namiestnikowska .V39.

p"2Eaw W l LGOCI.
10 NAGRÓD NAJW YŻSZYCH  

Prospekty . świadectwa urzędowe b ezpł  
Fabryka CE RE ŻYTU, Warszaw a
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REDAKCJA ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ NIE ODPOWIADA. - W
Redaktor i wydawca Dr. Mieczysław Biernacki. Drukarnia i Lit. J  Pietrzykowskiego w Lublinie.
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